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TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH 


Włocławek, 21—27 listopada 1948 r. 


Cena 5 złotych 


Świętość Kościoła 


Duch Boży. — Boski Ideał. — Boski Założyciel. — Boska instytucja. — Prawda Miłości. 


Któż z nas choć raz w życiu nie odczuł dziwnego uroku 
Ewangelii? 

Jakieś nadziemskie, przejasne, czyste, pełne pogody 
i radości tchnienie płynie ku nam z tych małych tak sta- 
rych, a jednak tak zawsze świeżych o orzeźwiających du- 
cha kartek. 

Czym się to dzieje. 

Z Ewangelii bije ku nam potężny a słodki, twórczy i od- 
radzający człowieka Duch Bozy. Przede wszystkim ta naj- 
drozsza, najlepsza, ukochana Postać Jezusa Chrystusa. 
Patrzymy na Nią. Przygliądamy się Jej Swiętości. Wła- 
Snie — Swiętości. 

Ona nas zachwyca, urzeka i porywa. 

Ten sam Jezus, który w swoim czasie żył w Palestynie 
Jako widzialny Bóg-Człowiek i ten sam, ktory teraz ukryty 
żyje w Kościele. On nakreślił człowiekowi cel — świętość 
i Temu celowi służy Kościół. 


Doprowadzenie nas do świętości to jego zadanie. Zapa- 
trzony w swój boski Ideał — Jezusa Chrystusa — Kościół 
wszystkim go ukazuje. Stawia do naśladowania. Nigdy się 
swemu Ideałowi nie sprzeniewierzył. 


Już Św. Paweł nawoływał pierwszych chrześcijan: Na- 
śladowcami bądźcie moimi jako i ja Chrystusa. Na tym na- 
śladowaniu swego Boskiego Założyciela i Mistrza polega 
też świętość Kościoła. 


R 


MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻYŁA. 


Spojrzymy choćby pobieżnym okiem na długie wieki ży- 
cia Boskiej instytucji jaką jest Kościół katolicki. Czyż 
było choć jedno stulecie bez świętyci: ? 


Apostołowie najwyższą swą miłość stwierdzali nie tylko 
trudem głoszenia Jezusa Chrystusa. Pieczętowali ją mę- 
czeńską śmiercią. W ich ślady szli pierwsi wyznawcy 
Prawdy Bożej. Tyle krwi niewinnej polało się nie z niena- 
wiści czy zaciekłości, ale z ukochania i wierności swemu 
Zbawcy. Nie pomogły żadne prześladowania. Prawda — 
najwyższa i jedyna Prawda Miłości zwyciężyła. 


Ona też uświęcała dusze. 


Zawsze Kościół mówił o świętości: Wyrzekali się ludzie 
swych majątków, dostatków, skarbów. Podejmowali upar- 
tą, zaciętą walkę z własnymi namiętnościami. Aby tylko 
duchem bliżej ukochanego stanąć Boga. Wielu poszło na 
pustynię, by w surowości życia doszukiwać się swego 
Boga. Z podziwem i zachwytem myślimy o wielkich pu- 
stelnikach pierwszych wieków Kościoła o św. Pawle, An- 
tonim, Pafnucym, Efremie czy Taidzie. 


IDEAŁ ŚWIĘTOŚCI. 


Inni gorącym sercem i wnikliwą myślą dociekali prawd 
Bożych, uświęcając się ich umiłowaniem i służbą. Któż ja- 
śniej od św. Augustyna i kto obszerniej wyłożył eałość 
walki jaka się toczy w sercu człowieka o Najwyższą Mi- 
łość — o Boga. Późniejsze wieki dały nam innego świętego 
który jeszcze więcej pogłębił znajomość mądrości Bozej 
i jeszcze wnikliwiej ukazał zbawcze drogi do Boga. 


Byli święci, którzy zapał swój umieli tchnąć w wielkie 
tłumy jak św. Bernard. Byli i tacy co zamknięci w samot- 
nej celi promieniować poczynali dopiero po swej śmierci 
jak nprz. św. Teresa z Lisieux. Byli duchowni i świeccy. 
Wielcy tego świata i wzgardzeni przezeń, młodzi i starzy, 
mężczyźni i kobiety. Świat się moralnie odradzał. Zmieniał 
się dzięki bezustannemu wcielaniu ideału Miłości w sercu 
człowieka. 


Kościół naprawdę nosi w sobie cechę świętości, żywej 
mocnej, przemieniającej i bardzo dostosowanej do czasu. 
Bo ideałem tej świętości jest na wszystkie czasy potrzebny 
Bóg. 

żródłem świętości Kościoła jest Miłość. Najwyższa, noj- 
czystsza, nieprzemijająca i niezmienna -- miłość bogu. 
Z niej piyną wszelkie inne zasady — poświęcenie, zaparu.. 
się, pokora, czystość, pracowitość. Żadna na świecie in- 
stytucja nigdy nie głosiła tak wznicsłycn zasad, co Koś- 
ciół. I z tej racji nazywamy go świętym. 


UPRAGNIONY GOŚC. 


Wbrew temu, co niektórzy twierdzą o niepraku, _uności 
Kościoła, jest on najpraktyczniejszą organizacją na ziemi. 
Nikt takich środków nie podaje, które by wprost bezpo- 
średnio wiodły do celu jak to czyni Kościół. Zastąpcie 
naprz. spowiedź? Czym? Kiedy człowiek potrzebuje wy- 
znania swej winy, Jakim sposobem można wzbudzić zaufa- 
nie jeśli nie bezwzględną tajemnicą, pieczętowaną aż 
śmiercią? A to czyni spowiedź. - 


Tak blisko chciałby z nas każdy być Boga. I to już za 
życia ziemskiego. Odczuć Go, do serca przycisnąć. Czyż 
tego nie daje nam Najśw. Sakrament. Czyż najszersze, 
najradośniejsze wyznania ludzi nawróconych nie mówią 
jakie przeogromne szczęście niesie za sobą przyjęty w Ko- 
munii św. Jezus? 

I czy wtedy nie zbliża się ku nam Świętość jako uprag- 
niony gość? 

Naprawdę Świętym jest Kościół dając nam święte za- 
sady, środki i tworząc z ludzi świętych. 

X. Dr Mirski 
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LIST PASTERSKI EPISKOPATU POLSKI 


Ukochani w Chrystusie Bracia i Sio- 
stry! 
I. 


Ze wzruszeniem przemawiamy do 
Was ze starego Wrocławia, gdzie w cie- 
niu odbudowującego się tumu św. Ja- 
na radzimy nad potrzebami wiary. 
Uprzytomniamy sobie, że kiedyś nad 
Odrą snuły się najdawniejsze dzieje Pol- 
ski, których ślady spotykamy w staro- 
dawnych świątyniach wrocławskich. Od 
samego zarania bowiem naszej historii 
byt narodowy splatał się z życiem reli- 
gijnym, a z budową państwowości szła 
w parze organizacja ustroju kościelne- 
go. 

I teraz, gdy do Polski wracały śląskie 
ziemie, Pomorze, Warmia i Mazury, 
Kościół szedł tam wraz z przemieszany- 
mi rzeszami przesiedleńców. Rządy koś- 
cielne na Ziemiach Odzyskanych objęli 
polscy administratorzy apostolscy. Mi- 
mo trudności powstała tam i zagęszcza 
się ustawicznie sieć placówek duszpa- 
sterskich, na których w twardych wa- 
runkach pasterzuje nowemu życiu do 
dwóch tysięcy księży. 

Ostatnio Jego Eminencja Książę Me- 
tropolita Krakowski Kardynał Sapieha 
przywiózł nam z Rzymu urzędowe za- 
pewnienie, że 

OJCIEC ŚWIĘTY 


nigdy nie kwestionował granic Rzeczy- 
pospolitej Polskiej i że w ogóle nie my- 
Śli zajmować się sprawą granic, o któ- 
rych stanowią nie czynniki kościelne, 
lecz międzynarodowe umowy. Byliśmy 
tego już i przedtem zupełnie pewni. 
Cieszymy się, że papież oświadczył po- 
nadto Jego Eminencji, iż mimo przy- 
krości, jakich doznał z powodu zna- 
nych napaści prasowych, w niczym nie 
zmienia on swego przyjaznego stosun- 
ku do Polski. którą w dalszym ciągu 
obejmuje uczuciami ojcowskiej i paster- 
skiej miłości, 


Także Sekretariat Stanu Jego Świą- 
tobliwości w liście, skierowanym dnia 
21 lipca br. do kardynałów polskich, 
oznajmia oficjalnie, że zupełnie bezpod- 
stawne są zarzuty, jakoby Stolica Świę- 
ta miała zamiar robić kwestię co do 
granic polskich, a co więcej stwierdza, 
że „liczne wypowiedzi i pisma wydane 
przez papieża w rozmaitych okoliczno- 
ściach są przepełnione uczuciem 


OJCOWSKIEJ MIŁOŚCI 


dla narodu polskiego, którego cierpie- 
niom papież serdecznie współczuł. Od- 
ważna zaś i jawna obrona słabych w 
onym czasie tak smutnym dla Polski, 
oraz hojna pomoc wysyłana wszędzie 
umiłowanym synom tego szlachetnego 
narodu stanowią wymowne świadectwo 
i dowód wielkiego umiłowania Polaków, 
tak bardzo drogich Jego sercu“. Doda- 
je wreszcie Sekretariat Stanu Jego 
Świątobliwości: „W tej chwili przeło- 
mowej Ojciec Święty stoi przy narodzie 
polskim i błaga Boga, by ten ukochany 
przezeń lud pod roztropnym a troskli- 
wym przewodnictwem dostojnego Epi- 
skopatu mógł zawsze i słusznie szczy- 
cić się chwalebnym tytułem swej nie- 
złomnej wiary“. 

Podając Wam do wiadomości te waż- 
ne wypowiedzi Ojca Świętego i Stolicy 
Apostolskiej stwierdzamy, że mieliśmy 


słuszność, gdy ubiegłej wiosny wobec 
antypapieskiej kampanii prasowej za- 
chowaliśmy rzeczową powagę i spokój, 
nie dając się wytrącić z religijnej po- 
stawy, która wiernych z tylu względów 
obowiązuje wobec Głowy Kościoła. Nie- 
złomnie trwamy dalej we wierze Chry- 
stusowej i w najgłębszej czci dla 


CHRYSTUSOWEGO NAMIESTNIKA 


tak, jak całą duszą służyć będziemy 
Polsce i jej dziejowym przeznaczeniom. 


TE 


Odzywając się ze śląskiej stolicy do 
polskiej Spoteczności wiernych, pragn.e- 
my przypomnieć Wam, rodzice katolic- 
cy, święty obowiązek chrześcijańskiego 
wychowania dzieci. 

Z wielkim trudem odbudowujemy 
Polskę z ruin materialnych i moralnych, 
ale o powodzeniu i trwałości tej odno- 
wy stanowić będzie wartość ludzi, w 
których ręku spoczną jutrzejsze losy 
kraju. Czyli wielkosć i szczęście przy- 
sziej Polski zalezy przede wszystkim od 
tego, jak wychowamy to młode pokole- 
nie, które po nas obejmie dziedzictwo 
wieków i tragiczny spadek ostatniego 
dziesięciolecia. Wychowanie stało się 
zasadniczym zagadnieniem jutra pol- 
Skiego. trzechodzi ono atoli cięzki kry- 
zys, wywołany warunkami powojenny- 
m! i ideologicznymi zimnaganiami. Nale- 
ży stwierdzić, ze za wychowanie młode- 
go pokolenia nigdy w przeszłości nie 
ciążyła na narodzie taka odpowiedzial- 
nosc moralna, jak obecnie. 

My katolicy jesteśmy w szczęśliwym 
położeniu, że w sprawach wychowania 
nie chodzimy po omacku, mamy bo- 
wiem w tym względzie wyraźne wska- 
zania Kościoła. Najdobitniej zostały 
one ujęte w pamiętnej encyklice papie- 
ża Piusa XI „O chrześcijańskim wy- 
chowaniu młodzieży“, która na dlugie 
czasy będzie wielką kartą nauki kato- 
iickiej w tym przedmiocie. Przypomi- 
namy Wam zwiężle najważniejsze zale- 
cenia tego dokumentu. 


Wielkim jest dostojeństwo 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO WYCHOWA- 
NIA 


którego celem jest takie ukształtowanie 
młodego człowieka, iżby godnie speł- 
nił zadania doczesne i osiągnął swe wie- 
czne przeznaczenia. Wychowanie jest w 
zasadzie rzeczą trzech społeczności, w 
które dziecko jest wrodzone, a miano- 
wicie rodziny, Kościoła i państwa. Har- 
monijna współoraca tych trzech ośrod- 
ków wychowawczych i ich wzajemne 
uzupełnianie się stwarzają idealne wa- 
runki pedagogiczne. 

Najpierwotniejsze prawo wychowa- 
nia jest nadane bezpośrednio przez 
Stwórcę rodzinie. Prawo to jest zara- 
zem obowiązkiem, którego się rodzice 
ani wyprzeć, ani wyzbyć nie mogą. 
Pierwszym wychowawcą dziecka jest 
ojciec z szlachetnego tytułu swego oj- 
costwa. Pierwszą wychowawczynią jest 
matka z dostojnej racji swego macie- 
rzyństwa. Rodzicielstwo jest źródłem i 
uzasadnieniem powagi wychowawczej 
ojca i matki. 

W praktyce powinni katoliccy rodzice 
dbać nie tylko o prawidłowy fizyczny, 


umysłowy i moralny rozwój dzieci, lecz 
także o wykształcenie ich do życia 
chrześcijańskiego. 


DWA GŁÓWNE KIERUNKI 


chcą dzisiaj urabiać polską młodzież: 
chrześcijaństwo i materializm. Chrze- 
ścijaństwo pragnie wychować dzieci ro- 
dziców katolickich w nauce Chrystuso- 
wej, materializm zaś jest zdecydowany 
wychować z dala od religii. Waszym 
świętym obowiązkiem rodzicielskim 
ukochani Bracia i Siostry jest przeka- 
zać dzieciom wielką spuściznę wiary 
katolickiej l natchnąć je religijnym po- 
słuchem dla wiecznego prawa bożego. 


W tym celu: 


a) Starym polskim zwyczajem wcze- 
Śnie podawajcie małym dzieciom myśl. 
o Bogu i budźcie w ich duszach pierw- 
sze uczucia religijne. Już na kolanach 
matki ma dziecko uczyć się znaku krzy- 
ża świętego i krótkiego pacierza. Je- 
szcze w wieku przedszkolnym ma dzie- 
cko poznać Chrystusa i Matkę Naj- 
świętszą, kochać rzeczy święte, brać 
udział we wspólnym pacierzu. 


b) Powierzajcie dzieci przedszkolom, 
które są prowadzone w duchu chrześci- 
jańskim. 

c) Pilnujcie, by Wasze dzieci, uczę- 
szczające do szkoły, z radością uczyły 
się religii. W razie potrzeby uzupełniaj- 
cie naukę religii w domu. Dbajcie ze 
swej strony, by dzieci były dobrze przy- 
gotowane do pierwszej spowiedzi i ko- 
munii św. oraz do przyjęcia sakramen- 
tu bierzmowania. 


d) Nie posyłajcie dzieci do szkół, z 
których usunięto naukę religii. W Pol- 
sce nie ma prawnego przymusu zapisy- 
wania młodzieży do szkół bezwyznanio- 
wych. „Takie szkoły, pisze papież Pius 
XI, burzą i wywracają wychowanie 
chrześcijańskie od podstaw“. Tenże pa- 
pież upomina, że cała „szkoła, rodzina 
i Kościół powinny tworzyć jakoby je- 
den święty przybytek chrześcijańskiego 
wychowania“, co wtedy się ziszcza, gdy 
katolickie dzieci pobierają naukę w 
szkołach, owianych duchem  chrześci- 
jańskim. 

e) Wychowujcie swe dzieci od mło- 
dych lat w świętości życia, aby wyro- 
sły na ludzi wartościowych, uczciwych, 
enotliwych. Niech pokochają przykaza - 
nia boże jako naczelne i niezbędne pra- 
wo moralne. Pamiętajcie, że najlep- 
szym środkiem moralnego wychowania 
jest Wasz dobry przykład. Dzieci mają 
widzieć w rodzicach żywy i pociągający 
wzór chrześcijańskiego życia. Domy 
polskie powinny promieniować cnotą, 
skromnością, pracowitością, uczciwo- 
ścią, pięknymi tradycjami religijnymi i 
narodowymi. Dzieci nie powinny wi- 
dzieć w rodzinie zgorszenia, swarów, pi- 
jaństwa, kradzieży — a na całe życie 
zapamiętać powinny budujące przykła- 
dy ojca i matki. 

f) Nie zaniedbujcie młodzieży w wie- 
ku poszkolnym. Grożą jej wtedy nie- 
bezpieczeństwa niewiary i zepsucia, 
zwłaszcza gdy na zawsze lub na pewien 
okres czasu opuszczają dom rodziciel- 
ski. Otaczaicie dorastające dzieci mądrą 
opieką, by dopełniały swego życia reli- 
gijnego przez liturgię i sakramenta 
święte. Dbajcie o to, by pogłębiały zna- 
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15. 


Wiara w jednego Boga dla pierw- 
szych ludzi, którzy wyszli z jego stwór- 
czej ręki, którzy od niego otrzymali 
tchnienie żvcia, była czymś samo przez 
się zrozumiałym. Ale grzech zaciemnił 
umysł ludzi i osłabił ich wolę. Popa- 
dali coraz głebiej w błędy i występki 
Ida Hahn — Hahn w swej książce 
„Męczennicy' podaie następujący obraz 
stanu świata pogańskiego: „Przez bał- 
wochwalstwo serce ich stało się czcze, 
przez filozofię umysł stał sie oschły; 
żvli wvłącznie dla zmysłów. Ponieważ 
wszystkie ich siły życiowe poszły w 
tvm jednvm kierunku i przezeń i w 
nim wvniszczały się i spalałv w po- 
żądliwościach. nie uznawali żadnych 
granic, nie znosili żadnego sprzeciwu; 
tak wzrastali w olbrzymiej masie cho- 
robliwie i wszvstkim, co osiągali. nie 
bvli zaspokojeni. lecz jeszcze bardziej 
rozdrażnieni. Jest godne podziwu, że 
ludzka natura może sie dobrowolnie za- 
nurzvć w takim zezwierzęceniu i znai- 
dować zadowolenie w takim basnie 
okropności, jak to widać w wielkiej 
masie rzymskiego narodu za czasów ce- 
sarstwa, a szczególnie u samych cesa- 
rzy. Da takiego poniżenia mogli dojść 


AMEX. a T  Ś 


jomość wiary, by zdobvwałv katolicki 
pogląd na żvcie i na zagadnienia współ- 
czesne. by miały jasne sumienie-chrze- 
ścijańskie i ten trafny a spokojny sąd 
o wszystkim w świetle wiary, który na- 
zywamy zmysłem katolickim. 

g) Pamiętajcie, że w tym wielkim a 
trudnym zadaniu wychowawczym po- 
maga Wam i będzie pomagał Kościół, 
który z woli swego boskiego Założycie- 


la jest naczelnym nauczycielem, pierw-_ 


szym wychowawcą i duchowvm prze- 
wodnikiem wiernych. W Kościele znaj- 
dziecie pouczenie i wskazania, poparcie 
l pomoc. Wątpiące i niespokojne dusze 
swych dzieci odsyłajcie do kaplana. do 


konfesjonału, do sakramentów świę- 
tych. 


h) Aby tym wzniosłym i trudnym za- 
daniom sprostać, sami sie dokształcaj- 
cie pod względem wiedzv religijnej i 
coraz ściślej uzgadniajcie własne życie 
z prawdami i nakazami wiary. Miejcie 
w domu katechizm dla dzieci i dla sie- 
bie. Czytajcie książki o treści religijnej. 
Abonujcie pisma katolickie i podawaj- 
cie je dzieciom. Żyjcie w stałej łączno- 
Sci z Kościołem, wsłuchujcie się w jego 
nauki, korzystajcie z jego kierowni- 
ctwa. Aby zaś Waszym ogniskom do- 
mowym i dziełu wychowania nie brakło 
błogosławieństwa z góry, klękajcie 
wspólnie z dziećmi do rodzinnego pa- 
cierza 1 przez cały rok polecajcie się 
opiece Niepokalanej Królowej Polski i 


wszechświata, odmawiajcie w kółku 
rodzinnym różaniec Święty. 


JII. 


Kazała nam Opatrzność żyć w cza- 
sach wielkiego na świecie zamętu i nie- 
pokoju. Ludzkość zmęczona straszliwą 
wojną nie może się doczekać spodzie- 
wanego ładu. Niejedno serce trwoży sie 
1 popada w odrętwienie. Cisne. się na 
usta słowa psalmisty: „Czyż Bóg zapo- 
mni zmiłować się, albo w gniewie swoim 
10) a miłosierdzie swoje“? (Ps. 6, 


L AD BOŻY 


tylko pod znieprawiającym wpływem 
bałwochwalstwa, które powstało z ołer- 
wania się od wiecznej prawdy, od Bo- 
ga, które żvło tylko z kłamstwa, pa- 
nowało tvlko przez ogłunienie i upoje- 
nie zmysłowego człowieka i bv go w 
omamieniu i odurzeniu utrzymać z ie- 
go. złvch namiętności uczvniło bosów 
i basinie. którym mógł on hołdować z 
wielką wvgodą. ponieważ kult ich po- 
legał na tvm. że człowiek oddawał się 
swym nieokiełznanuvum nopedom. Ne 
sprawiedliwość. chciwość, nieczystość. 
żadza czri i panowania. nvcha, zaw'ść 
i okrucieństwo. te ulubione grzechy 
człowieka zmysłowego panowałv jako 
bogowie tak w świątvniach. iak i w 
sercach, i dvm. którv wznosił sie z ich 
ołtarzy ofiarnvch. do tego stopnia osła- 
niał truiaca chmura rozum i uczucie, 
że szaleństwo i złośliwość. otanienie u- 
mvsłowe i wvstepek zabiłv zdrowy raz- 
sadek i wszelka sumienność. Naidob't- 
niejszvm wvrazem tego zszwierzacenia, 
zarazem tego klasvcznvmi przykładami 
bvli niektórzv cesarze rzvmscv z pier- 
wszvyvch wieków naszej ery. W nich oso- 
bowość tak potwornie wvnaturzyła, 
jak u niektórych hinduskich bożków o 


Pragniemv przestrzec Was, kochani 
Bracia i Siostry. przed nastroiami 
smutku, przed myślami rozpaczliwymi, 
przed nierozważnymi czynami. Przymu- 
sowa pokuta łamie sprawiedliwy Bóg 
grzeszne upory ludów. To, co na globie 
czeka na rozstrzygnięcie, jako potwor- 
na gra przeciwnych sił, skończy się 
triumfem tego, co dobre, zdrowe, święte. 


NARÓD POLSKI 


w Swej czerstwej masie wyczuwa traf- 
nie głębsze znaczenie współczesnej 
chwili. I dlatego nie upada na duchu, 
nie gubi się w skargach i lamentach. 
Jest bowiem narodem najspokojniej- 
szym na kontynencie. Pracuje i tworzy 
zapamiętale, z wiara i poświęceniem. 
W nowy porządek chce wnieść SWÓJ 
trud i swą duszę. Nie leka się o przy- 
szłe losy kraju. Przyświeca mu wizja 
szczęścia Polski, bo natchnęła go zapo- 
wiedź Ucznia miłości: „Wszystko, co 
narodziło się z Boga, zwycięża swiat a 
zwycięstwem, które odnosimy nad Swla- 
tem, jest wiara nasza. Któż jest, który 
zwycięża świat. jeśli nie ten, co wierzy, 
że Jezus jest Synem Bożym“? (I. Jan 
5, 4—5). > 

Wzywamy wszystkich do twórczego 
czynu. Wszyscy pełńmy sumiennie obo- 
wiązki swego zawodu. Niech rolnicv, 
rzetelnie obsieją pola. Niech w hutach, 
kopalniach, warsztatach, biurach 1 skle- 
pach wre szlachetna praca, która jest 
powołaniem człowieka. Niech z miesiQq- 
ca na miesiąc rośnie odbudowa życia 
polskiego, stolicy, miast, zagród, kos- 
ciołów. 

ZACHOWUJMY UFNOŚĆ 


i spokój ducha. Miejmy poczucie osobi- 
stej, narodowej i katolickiej godności. 
Niech nikt nie da się sprowokować do 
nierozsądnych kroków przez ciemne 
elementy, które chciałyby osłabić ży- 
wotność narodu. Życie polskie powinno 
nam być drogie i Świete. Nie wolno go 
niepotrzebnie narażać . Krwią polską 
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Wierzę w Boga 


stu oczach, które navełniają nas lękiem 
i obrzydzeniem. Byli nie tylko nieogra- 
niczonymi rozkazodawcami największe- 
go państwa, jakie kiedykolwiek na zie- 
mi istniało. lecz bvli zarazem arcyka- 
płanami, odkąd Juliusz Cezar prz'iał 
na siebie godność najwyższego arcyka- 
płana, by ze wszech stron umocnić 
swoją potęgę. Wkrótce uczvnili jeszcze 
jeden krok dalej. co czvni sie łatwo 
zwyczajem nieograniczonych władców: 
ogłosili sie sami bogami i znaleźli do- 
browolnych czcicieli! Pijani krwia ty- 
rani i bezwstvdni, szaleni okrutnicy, 
kazali sobie oddawać cześć boską“. 

I w te ciemność błedu. w to błota 
wystepków wnieśli prości ludzie z od- 
ległej Galilei znów żądanie wiecznego 
Boga: Jam iest Pan, Bóg twój. Nie 
bedziesz miał bogów cudzych przede 
mna i nie bedziesz czcił żadnego rzeź- 
bioneso obrazu. Zabijano ich za to po- 
słannictwo i zab'iano równie* tvch. co 
się onowiadoli za ich nauka i za wiarą 
w jedneso Boga. Była to wieki trwa- 
jaca walka miedzv błedem i prawdą. 
Ale wreszcie zagasiły potoki krwi me- 


czeńskiej płomienie na ołtarzach boż- 
Dokończenie na Str. 4) 


nie wolno szafować w bezcelowych roz- 
grywkach. Naród musi pozostać silny, 
żywotny, zdolny do urzeczywistnienia 
co jutro ma stanowić jego wiel- 


Aby ta chmurna chwila ziemskiego 
globu stała się dla Polski świtem szczę- 
ścia, idźmy w  przvszłość z Bogiem. 
Uznajmy wieczne i miłościwe Królestwo 
Chrystusowe nie tylko w teorii, ale i w 
praktyce życia. Poddajmy się świętemu 
prawu Zbawiciela. Żyjmy na codzeń 
według przykazań Bożych. Adventową 
spowiedzią obmyjmy się z grzechu i wi- 
ny. Pamietajmy, . że krwawymi prze- 
wrotami Bóg karze plemie ludzkie za 
bezbożność i rozpustę. Wypleńmy z ży- 
cia polskiego walkę z Bog.em i powo- 
jenną zarazę rozwiąztych obyczajów. 

Pod berłem słodkiego Króla wieków, 
pod opieką Wszechwładnej Wspomoży- 
cielki wiernych, w świętości życia, w 
porywie modlitwy i czynu 
PATRZIAJY UFNIE W PRZYSZŁOŚĆ, 
gdzie nam Opatrzność gotuje szczytny 
udział w dziele zbratania i odrodzenia 
świata. Zapowiada nam to Ojciec św. 
Pius XII, pisząc w liście do Episkopatu 
Polskiego z czerwca 1947 roku: „Chce- 
my pokornie o to błagać, by ukochana 
przez Nas Polska, zgodnym postano- 
wieniem i zgodnym wysiłkiem Synów 
raz jeszcze wskrzeszona i odbudowana, 
dźwiguę!:a się z ruin, i by z dawnych 
swoich pamiętnych a cawalebnych dzie- 
jów, wyrosłvch pod wpływem i z nat- 
chnienia wiary katolickiej a ugrunto- 
wanych na fundamencie zasad chrześci- 
jańskich, czerpała błogą zapowiedź. iż 
gmach swego bytu odnowi w wolności 
i szczęściu, jako przybytex prawdziwe- 
go ładu i rzeczywistej pomyślności". 

Nosząc w duszy te nadzieję i zapo- 
wiedzi, zasyłamy Wam od grobu św. 
Jadwigi i błogosławionego Czes!tawa 
serdeczne pasterskie przeżegnanie w 
imię Gjca i Syna i Ducha świętego. 

i Amen. 

Wrocław, dnia 23 września 1948 r. 


Str. 4 


ŁAD BO ŻY 


TYDZIEŃ BOZY 


Dzisiaj — 21 listopada — Dwudziesta siódma i ostatnia niedziela po Ziel. Św. 
Ewangelia (św. Mateusz, 24, 15—35). 


W on czas rzekł Jezus do uczniów 
swoich: 

— Gdy tedy ujrzycie brzvdkość spu- 
stoszenia, która jest opowiedziana przez 
Daniela proroka, stojącą na miejscu 
świętym, kto czyta niech rozumie. Wte- 
dy co są w Judzkiej ziemi, niech ucie- 
kaja na góry, a kto na dachu. niech nie 
zstepuje, aby co wziąć Z domu swego: 
a kto na roli, niech się nie wraca brać 
sukni swojej. A biada brzemiennym i 
karmiącym w one dni. A proście, aby 
uciekanie wasze nie było w zimie, albo 
w szabat. Albowiem na on czas będzie 
wielki ucisk, jaki nie był od początku 
świata aż dotąd, ani nie będzie. A gdy- 
by nie były skrócone one dni, żadne 
ciało nie byłoby zachowane; ale dla wy- 
hranych będą skrócone dni one. 


Wło: jeśliby wam kto rzekł: Oto 


«1 jest OLTI ystus, albo tam, nie wierz- 
je. Albow iera powstaną fałszywi Chry- 
s+usowie i fałszywi prorocy i czynić 


znaki wielkie i cuda. tak iżby w 
ut wprowadzeni byli (jeśli być może) 
wybrani. 

Atom wam przepowiedział. Jeśliby 
teuy wam rzekli: Oto na puszczy jest, 
"wychodźcie, oto w tajemnych gma- 


-a 


chach, nie wierzcie. Albowiem jak bły- 
skawica wychodzi od wschodu słońca 1 
pay się aż na zachodzie, tak bedzie 

i przyjście Svna Człowieczego. Gdzie- 
kolwiek będzie ciało, tam zbiorą się 
orły. A natychmiast po utrapieniu 
onych dni słońce sie zaćmi i księżyc 
nie da światłości swojej, a gwiazdy bę- 
dą padać z nieba i moce niebieskie po- 
ruszone będą. 

A na on czas ukaże się znak Syna 
Człowieczego na niebie; i wtedy będą 
narzekać wszystkie pokolenia ziemi, i 
ujrzą Syna Człowieczego, przychodzą- 
cego w obłokach niebieskich z mocą 
wielką i majestatem. I pośle Anioły 
swoje z trąbą i głosem wielkim i zgro- 
madzą wybranych jego ze czterech wia- 
trów, od krańca aż do krańca niebios. 

A od figowego drzewa uczcie się po- 
dobieństwa: gdy już gałązka jego od- 
mładza się i liście wypuszcza, wiecie, iż 
blisko jest lato. Tak też i wy, gdy uj- 
rzycie to wszystko, wiedźcie, iż blisko 
jest we drzwiach. Zaprawdę powiadam 
wam, iż nie przeminie to pokolenie. 
ażby się stało to wszystko. Niebo i zie- 
mia przeminą, ale słowa moje nie prze- 
miną. 


Kalendarzyk kościelny 


21.11. NIEDZIELA — 27 po Ziel. Św. — Ofia- 
rowanie N.M.P. 


22.11. PONIEDZIAŁEK — św, Cecylii, Pan- 
ny i Mecz. 

23.11. WTOREK — św. Klemensa I, Pap. i 
Mecz. — św. Felicyty, Męcz. 

24. 11. SRODA — św. Jana od Krzyża, Wyzn. 
i Lokt. 


A. Tuarczynowicz. 
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ków i światło prawdy rozproszyło noc 
bałwochwalstwa. Dziś nie możemy zro- 
zumieć, że narody o wysokiej kulturze 
czciły bożków i oddawały cześć boską 
występnym, ludziom. Nam wiara w jed- 
nego żywego Boga jest czymś samo 
przez się zrozumiałym. My nie mamy 
świątyń, w których by na ołtarzach pa- 
nowały obrazy bożków. Czy możemy z całą 
prawdą powiedzieć: „Wierzę w Boga“? 
W pewnej starodawnej księdze, którą 
przypisują św. Augustynowi, czytamy: 
„Co inne jest: uznawać Boga, a co in- 
ne: wierzyć w Boga. Uznawać Boga, 
znaczy, przyjmować jego istnienie 1 
wszystko, co objawił; ale wierzyć w 
Boga, znaczy zarazem, Boga kochać i 
służyć mu. Że Bóg istnieje i że jego 
objawienie jest prawdziwe, w to wie- 
rzy także wielu złych ludzi, owszem, w 
to wierzą nawet szatani. Ale w Boga 
wierzyć umieją tylko ci, co Go kochają, 
co nie tylko z imienia są chrześcijana- 


mi, lecz także czynem i życiem“. — Po- 
wiedzmy z całą prawdą: „Wierzę w 
Boga“. 

Wi. N. 


En a T 


25.11. CZWARTEK — św. Katarzyny, Panny 
i Mecz. Kalendarzyk słoneczny 
26. 11. PIATEK — św. Sylwestra, Opata, 71 11 Wschód słońca dige 
św. Piotra Aleksandryjskiego, Mecz. Zachód 15.37 
27. 11. SOBOTA — św. Waleriana i Maksyma, 27. 11. Wschód słońca 7.16 
Bisk. Wyzn. Zachód 15.30 
Ostatnia kwadra księżyca 23 listopada. 
=m = TIe 
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Z mojego pæmie én åka 


— Nie! Pan Jezus jest wszędzie! Bę- 
dę teraz spała. 

Przepłukała gardło, obróciła się na 
drugi bok i rzeczywiście zasnęła ta mo- 
ja młoda bohaterka. 

Po pewnym czasie uspokoiło się. Z 
pralni wszyscy wyszli na ulicę. Pożar 
był już szerszy. Niebo nad nami całe 
czerwone, a na nim kłęby olbrzymie gę- 
stego dymu. Dzieci spoglądały na ogień 
przerażone. Kobiety drżały. Po chwili 
znów ucieczka do pralni. Piekło w dal- 
szym ciągu. 

Pralnia nie stanowiła właściwego 
schronienia. Schody prowadzące do niej 
były bowiem nakryte daszkiem, skleco- 
nym z cienkith deseczek, nakrytych pa- 
pą. Nie tylko pocisk armatni, ale zwy- 
kła kula karabinowa z powodzeniem ta- 
ki daszek przebiłaby. Nie mówiłem jed- 
"nak o tym kobietom. Człowiek zawsze 
czuje się więcej bezpiecznym, „gdy się 
gdzieś schowa. Niechże więc i one czu- 
ją się bezpiecznie, uspokoją się i nie de- 
nerwują. 

Nie mogłem usiedzieć ani w pralni, 


ani w mieszkaniu. Wyszedłem znów na 
ulicę. Idąc za przykładem innych, wy- 


jąłem różaniec z kieszeni i oparty o 


bramę, odmawiając modlitwy, patrzy- 
łem na miasto. Bezustanne wycie kul 
armatnich, nowe słupy ognia i wybu- 
chy. Domy drżą jakby znajdowały się 
w gorączkowej febrze. Czerwone morze 
rozlane nad głową. W oknach wszyst- 
kich domów czerwień, która odbijając 
się od szyby, rzuca dziwne krwawe bły- 
ski na chodniki i jezdnię. Wszystko 
skrwawione. Gdzieś zdala dobiega ja- 
kaś dziwna wrzawa. Ileź żyć ludzkich 
ginie w tej chwili? 

Wojna! Przekleństwo ludzkości! Wy- 
nalazek szatana,.tak często przez ludz- 
kość używany, po to, by gubić życie 
bliźniego, by pławić się w jego krwii w 
jego nieszczęściu. I zawsze jeden i ten 
sam obraz. 

Nagie, okopcone, sterczące kominy, 
wokół gruzy domostw, resztki spalo- 
nych belek czy mebli, a na gruzach bie- 
dne, sponiewierane ciało ludzkie. Ile 
osób stanie dziś przed Sądem Bożym, 


nie zdążywszy się pojednać z Bogiem? 

Przeraźliwy, daleki krzyk przerwał 
mi rozmyślania i modlitwę. Pociski pa- 
dały gdzieś dalej. Natężyłem słuch. Na 
szosie, w stronę Kowala, skąd bezustan- 
nie dochodził gwar, turkot wozów, war- 
kot samochodów i ryk pędzonego by- 
dła zapanowała nagle cisza. Zrozumia- 
łem... w tę nagromadzoną masę ludzi; 
zołnierzy, kobiet, dzieci, w te wozy, 
auta, inwentarz żywy itp. poczęły pa- 
dać pociski. I stąd ten po niebo sięga- 
jący, przeraźliwy krzyk i ta obecna 
straszliwa cisza. 

Niemcy znaleźli dla siebie najbardziej 
pożądany cel. Sięgnęli po życie ludzkie. 

Po chwilowej ciszy powstał zgiełk 
trudny do opisania. 

Gdzie teraz mogą znajdować się moi 
młodzi znajomi z Domu Młodzieży? Czy 
nie znajdują się właśnie tam, wśród te- 
go kłębowiska ludzkiego ? 

Kończyłem różaniec, ale straszna noc 
nie kończyła się. 

Zajrzałem do Danusi. Spała. Głowa 
chłodna, a więc gorączka zniknęła. Po- 
szedłem wobec tego do pralni. Dzieci 
śpią. Niewiasty zmęczone ogromnie z 
ociężałymi powiekami, ze zwiędłymi 
twarzami siedzą na swych posłaniach i 
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PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA BIERUTA 


W dniu 28 pażdziernika Prezydent 
Bierut otwierając jesienną sesję Sej- 
mu wygłosił przemówienie, z którego 
cytujemy fragmenty. Na wstępie Pre- 
zydent omówił zmienioną sytuację po- 
lityczną kraju w związku z całkowi- 
tym zjednoczeniem ruchu robotniczego. 


Przechodząc do omówienia rezulta- 
tów planu 3-letniego i kierowniczych 
wytycznych nowego planu. 6-letniego, 
Prezydent stwierdził m. in. 


"ANa podstawie ubiegłych 10 mie- 
sięcy można już dziś ocenić z dość zna- 
czną ścisłością przewidywane wyniki 
gospodarcze roku 1948 — drugiego 
roku planu odbudowy. Nie ulega już 
dziś wątpliwości, że plan produkcji 
1948 r. zostanie znacznie przekroczo- 
ny i że wzrost produkcji przemysłowej 
w 1948 r. w stosunku do r. 1947. bę- 
dzie się wahał w granicach od 25 do 
30 procent. W rezultacie tego silnego, 
nie spotykanego w innych krajach tem- 
pa rozbudowy i odbudowy, zrobiliśmy 
znaczny krok w kierunku przekształce- 
nia Polski «w państwo przemysłowo- 
rolnicze. Już w 1947 r. poziom produk- 
cji przemysłowej na głowę ludności był 
wyższy niż w 1938 r. Rok 1948 przy- 
niósł poważne przekroczenie absolut- 


nych cyfr produkcji przedwojennej. 
Dotvczy to nie tylko podstawowych 
środków wytwórczych jak: węgiel, 


koks, energia elektryczna, których pro- 
dukujemy prawie dwa .razv więcej niż 
przed wojną, jak stal, której produk- 
cja o 35 proc. przekroczyła poziom 
przedwojenny, ale i szeregu artvkułów 
kezpośredniego spożycia,. jak: tkaniny 
p Rang tkaniny wełniane, cukier 
itd. 


Poważne osiągnięcia przyniósł rok 
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szeptem ze sobą rozmawiają. Pp. 
Chmielarz i gospodarz siedzą na stole 
z głowami opuszczonymi. Każdy mocno 
przygnębiony. Zaledwie dziewięć dni 
minęło, a jakie olbrzymie zmiany na- 
stąpiły w życiu każdego z nas. A prze- 
cież musimy sobie wyraźnie i szczerze 
powiedzieć, że to dopiero początek. Co 
będzie jutro, za tydzień, rok ? Czy wszy- 
scy znajdziemy się przy życiu, czy do- 
czekamy końca wojny, by móc potem 
wzajemnie sobie przypominać te nie- 
Szczęścia, które przecież muszą minąć, 
jak mija zły, koszmarny sen? Żeby tak 
można było przebić tę tajemniczą za- 
słonę przyszłości i dowiedzieć się, co 
za nią tkwi! 

— Chyba już wszystko stracone? — 
zwraca się z pytaniem p. Chmielarz. 

— Jeszcze nie wszystko — odpowia- 
dam. — Jeszcze żyjemy, jeszcze znajdu- 
jemy się na wolnej, polskiej ziemi. 
Żołnierz polski jeszcze broni naszego 
miasta. 

Jak by na potwierdzenie moich słów 
zaczęły nagle przelatywać nad nami 
pociski — w drugą stronę, za Wisłę. 

— Polska artyleria strzela! — 
krzyknął p. Chmielarz i zerwał się na 
nogi. 


1948 również i w zakresie rolnictwa. 
Dzięki zaopatrzeniu rolnictwa w siłę 
pociągową, nawozy sztuczne, maszyny 
rolnicze, jak również dzięki dobremu 
urodzajowi, został przekroczony przed- 
wojenny poziom produkcji zbóż chlebo- 
wych na głowę ludności i po raz pier- 
wszy po wojnie Polska osiągnęła w 
tym zakresie samowystarczalność. Po- 
mimo wielkich postępów w produkcji 
zwierzęcej, odczuwamy w tej dziedzinie 
jeszcze pewne braki. które ostatnio w 
okresie pożniwnym dały sie bardzo do- 
tkliwie odczuć i zostały dodatkowo za- 
ostrzone przez zły stan organizacii rvn- 
ku mięsnego. Toteż zadaniem Rządu 
będzie zwrócenie szczególnej uwasi na 
rozwój hodowli zwierzecei i zabezpie- 
czenie kraiu na przyszłość przed nie- 
domaganiami w tej dziedzinie..." 


„.. W ciągu 6 lat uruchomionvch zo- 
stanie kilkaset nowych zakładów prze- 
mysłowvch. przv czym rozmieszczenie 
sieci tvch zakładów bedzie miało na ce- 
lu wyrównanie upośledzenia przemysło- 
wego zaniedbanych dziś okresów rol- 
niczych, zwłaszcza na wschodzie Polski. 


Plan 6-letni postawi przed nami ol- 
brzymie zadanie całkowitej likwidacji 
nędzy i wiekowego zaniedbania Polski. 
Jest to zadanie wielkie. historvczne, 
zadanie. którego nie stawiało i nie mo- 
gło postawić przed soba żadne z mi- 
nionych pokoleń. Czv zdolni bedziemy 
podjąć i wykonać takie zadanie? Bę- 
dziemy zdolni i wykonamy je bezwa- 
runkowo! 

Prezydent poświecił dużą cześć prze- 
mówienia zagadnieniu bezpartyjnych. 
Powiedział: 

„..Tepiąc szkodników i wrogów bez 
względu na to, jakimi maskami się 


ene pa 


Ten okrzyk ucieszył nas wszystkich. 
Nasze postacie przygarbione nagle wy- 
prostowały się. Spojrzeliśmy wszyscy, 
jeden drugiemu w oczy, jakoś raźniej 
i weselej. 

A tymczasem nad głowami nowe pie- 
kło. Wycia pocisków krzyżowały się ze 
sobą. wytwarzając jakąś potworną me- 
lodię. Od wybuchów i wstrząsów pobu- 
dziły się dzieci. 

— Co to? — pyta Jurek. 

— Polacy odpowiadają Niemcom! 
Słyszysz, chłopcze? Polska artyleria 
strzela do Niemców! 

“Z radości wybiegłem znów na ulicę. 
Niestety stać tu było niemożliwością. 
Za gęsto, za dużo biegnących w górze 
pocisków. Zdawało się, że całe diabel- 
stwo wyskoczyło z piekieł i rozdarło 
swe paSszcze, by z nich wypluwać ołów 
rozpalony do białego i rzucać nim na 
siedziby ludzkie. 

Wróciłem znów do mieszkania. Da- 
nusia śpi spokojnie dalej. Usiadłem 
przy niej i podziwiałem ten dziwny 
spokój, jakim mogła każdemu zaimpo- 
nować. Po chwili do domu przyszła 
żona. 


— Dzieci śpią. Ja tam już dłużej wy- 


"mało- i 


przykrywaja. prowadzić za sobą będzie- 
my nie tylko szeregi partyjne, ale i 
szerokie rzesze bezpartyjńnych, odno- 
sząc się z pełnym szacunkiem i uzna- 
niem do ludzi czystych rąk, do ludzi 
pracy i wiedzy bez względu na to, czy 
są członkami partii czy też nie. 


Chciałbym podkreślić z całą siłą. że 
głównym naszym zadaniem winna być 
troska o interesy i potrzeby bezpartyj- 
nych mas pracujących zarówno w mie- 
ście, jak i na wsi. Masy te stanowią 
przeważającą część naszego narodu. 
Od ich pracy, od ich zapału, od ich 
ofiarności zależy szvbkość wvkonania 
zadań, tempo przebudowy Polski w kraj 
przodujący..."* 

Mówiąc o przyszłości wsi polskiej 
Prezydent stwierdził co nastepuje: 


„.Warunki atmosferyczne odgrywa- 
ja w gospodarce rolnej decvdującą Ex 
szcze rolę, ale obrócz nich działają już 
także bardziej stałe czynniki gospodar- 
ki planowej, które w niedalekiej przy- 
szłości powinny zabezpieczyć nam uro- 
dzaj nawet przy niezbyt pomvślnvch 
warunkach atmosferycznych. Czvnni- 
kami tymi są: rozpowszechnienie 
oświaty rolniczej, większa mechaniza- 
cja produkcji rolnej, poprzez ośrodki 
maszynowe, rozwój różnych form spół 
dzielczości rolniczej. stosowanie nawo- 
czesnych metod techniki agronomicz- 
nej, coraz. wydatniejsza i bardziej 
wszechstronna pomoc państwa dla 
średniorolnvch gosnodarstw 
chłonskich, które stanowią 90% ogól- 
nej liczby gospodarstw...‘ 

Dalsze ustępy w mowie Prezydenta 
były poświecone zagadnieniu współ- 
pracy z ZSRR, Ziemiom Odzyskanym i 
sytuacji międzynarodowej. 


trzymać nie mogę? Duszno! Plecy i bo- 
ki tak bolą... 

— Połóż się na łóżku i wypocznij! 

— Przecież tu niebezpiecznie! 
Wszędzie jest niebezpiecznie. 
Spójrz na Danusię. Śpi smacznie, jak 
po całonocnej zabawie. 

— Odważna dziewczvna! 

Znów zapanowała cisza. Wyszliśmy 
więc na podwórze. Już Świtało. Z bram 
sąsiednich domów zaczynają wyglądać 
ludzie. Twarze wszystkich jednakowe. 
Oczy podpuchnięte i sine, twarze blade 
i mocno wyciągnięte, a wszystkie dziw- 
nie szare. 

Niedługo jednak cieszyliśmy się jaką 
taką swobodą. Nowe serie pocisków 1 
wybuchów zmusiły wszystkich do ucie- 
czki. Jedni do schronów, inni dó piwnic 
czy mieszkań. 

Żona położyła się na chwilę na łóżku. 
Zmęczona bardzo. Nie dziwię się. Jej 
stan brzemienności pogarsza przecież 
samopoczucie. 

Biedne dziecko! Już w łonie matki 
skazane jest na wielkie psychiczne prze- 
życia, a przyjdzie na świat wtedy może, 
kiedy już nasze miasto będzie się znaj- 
dowało w niewoli hitlerowskiej. 

(D. ci 
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Z życia naszej diecezji 


DROBNA ŁASKA 


Marianna Jaśkowiak w  Kawnicach, dziew- 
czynku 7 czwartej klasy szkoły podstawowej, 
zupadłu na zdrowiu. Wytworzył się na prawej 
skroni guz. Lekarze grozili operacją iub 
oszpeceniem. W tvn zmartwieniu nakłoniłam 
córkę do gorących modlitw do. Matki Boskiej 
Pocieszenia w  Kawnicach, Po kilku dniach 
ufnych modlitw guz wbrew  przewidywaniom 
pekł i dziś rana na skroni goi się szybkó. 

Zu ten widomy znak łaski składam Matce 
Boskiej Pocieszenia w Kawnicach podziękowa- 
nie oraz ofiarę na budowę Kościoła, zniszczo- 
nego przez Niemców i przez pożar, 


MATKA. 
Wiarygodność powyższego zdarzeniu stwier- 
dzam PROBOSZCZ 


Kawnice, poczta Golina nad Warta, 


ŚMIŁOWICE 
listopada rb. dobrze upamiętnił się 


Dzień 7 
w sercach i umysłach parafian Śmiłowickich. 
zbudowany na miejsce 


Kościołek drewniany, 
murowanego, zniszczonego przez Niemców, o- 
trzymał piękny, dębowy, w stylu gotyckim, 
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„W minionych sześciu latach przeży- 
liśmy głęboką tajemnicę Opatrzności. 
W niezliczonych mogiłach, w gruzach 
„miast i kościołów, w bolesnych wyr- 
wach w szeregach naszych, w bólach i 
cierpieniach bez granic tkwi jakaś 
myśl, myśl boża, myśl zbawcza. To, 
cośmy przeżywali, nie było przypad- 
kiem i przypadkiem skończyć się nie 
może. 

Pan Bóg, gdy wobec człowieka ma 
wielkie zamiary i gdy go powołać za- 
mierza do Szczytnych zadań, zwykle 
wprzód umniejsza go i upokarza, do- 
świadcza krzyżem i nocą, by zrozumiał, 
że ze siebie mało zdziałać może, a że 
wielkich rzeczy dokona wsparty łaską 
bożą. To samo z narodami, Narody nie 
rozumieją często sensu swego cierpie- 
nia. Po czasie pokazuje się atoli, do ja- 
kich posłannictw zostały powołane. 

Świat cały i my, naród polski, prze- 
żywamy stanowczo duchowe przesile- 
nie. Stoimy na rozdrożu. Jako naród 
srodze upokorzony, najbardziej zdepta- 
ny i najwięcej wyniszczony, niewątpli- 
wie powołani jesteśmy przez Opatrz- 
ność do wielkości. 

Bóg nas na to pozostawił przy życiu 
i sposobi nas do zadań w przyszłości, 
byśmy jako naród byli Światu wzorem 
zdrowego chrześcijańskiego życia zbio- 
rowego, a jako jednostki budowali się 
wzajemnie przykładem szczerych enót 
ewangelicznych. Bez wahania decydu- 
jemy się pójść w przyszłość z Bogiem. 
Jutro polskie będzie wielkie i szcześli- 
we, bo oparte na trwałych wartościach 
moralnych narodu i epromienione ła- 
ską oraz błogosławieństwem Stwórcy*. 


(Z kazania ś.p. Prymasa Polski wygloszonego w 
dniu 22. VII. 1945 r. po powrocie do kraju). 


wielki ołtaxż. W pośrodku ustawiono figurę P. 
Jezusa, po bokkuch — Św. Ftanciszka i św. An- 
toniego. 

Ołtarz został zbudowuny dzięki sekcji mło. 
dych „Caritasu“, którzy pod kierunkiem swego 
proboszcza ks. Tadcnsza Oskierki, przy pomocy 
organizowanych imprez oraz apelu do ofiarno- 
ści, zebrali potrzebne fundusze nu pokrycie 
wydatków budowy ołtarza. I oto w dniu 7 li- 
stopada rb. nowy ołtarz, widoczny symbol 
otiurności i pracy został uroczyście poświęcony. 

Poświęcenia dolionał ks. infułat Kuźmiński 
w asyście ks. dyr. Cieślaka, proboszcza parafii 
Xruszyn — ks. Domagaly i micjscowego pro- 
boszcza ks. Oskierki. 

Przed poświęceniem do tłunu zgromadzonych 
wiernych przemówił kś, infułat. Mówił o znisz- 
czeniu przez Niemców kościołów zewnętrznych 
i o przetrwaniu mimo prześladowań  lCościołu 
wewnętrznego w duszach i sercach ludzkich. 
Żadna moc niemiecka nie zdołała dokonać zni- 
Sszczenia Kościoła wewnętrznego a dzięki temu, 
znów dziś można mówić o odbudowie kościoła 
zewnętrznego, czego żywym dowodem jest pa- 
rafia Śmiłowice i jej dzisiejsze uroczystości. 
Podkreśleniem znaczenia ofiarności parafian i 
zupobiegliwości młodzieży Śmiłowickiej ks, in- 
fulat zakończył przemówienie I rozpoczął od- 
prawiać Mszę św. 

Kazanie okolicznościowe wygłosił ks, dyrek- 
tor Cieślak. Po opisaniu historii ołtarza kaznó- 
dzieja przypomniał wszystkim wielką wiarę i 
nadzieję, jakie posiadali nasi przodkowie wy- 
mawóajyc słowa: „Ojczyznę, wolność racz nam 
wrócić, Panie!“ w okresie stuletniej niewoli. 
Wróciła wolność u z nią i Wolna Ojczyzna. 
Ohecne pokolenie musi znów z żywą wiarą i 
takaż nadzieją, juk ongiś przodkowie, prosić: 
„Ojczyznę wolną pobłogosław, Panie!“ a z pew- 
nością t tej prośby Bóg wysłucha. Złożeniem 
podziękowania za ofiarność oraz życzeniami dla 
ks. proboszcza Oskierki, by w pracy duszpa- 
sterskiej osiągał zawsze jak najlepsze wyniki, 
zakończył ks. Dyrektor kazanie. 

Pienia religijne w czasie mszy św. wykonał 
miejscowy chór kościelny dyrygowany przez p. 
organiste. 

A gdy ręka kapłana został uniesiony podczas 
Podniesienia Bóg Najświętszy w Hostii ukryty, 
to spojrzał na wpatrzone weń oczy wiernych, 
na serca Mu oddane i błogosławił im jak i 
dziatwie zgrupowanej wokół ołtarza. Pochyliły 
się sztandary strażackie, młodzieżowe i Czer- 
wonego Krzyżu. Padło błogosławieństwo na 
wszystkich, padło łakże na kornie klęczącego u 
stóp ołtarza ks. proboszczą Oskierkę, utrudzo- 
nego życiem i wiekiem, ule niezmordowanego 
w pracy wokół Chwały Bożej. 

Mszę Św. zakończono wspólnym 
niem „Boże coś Polskę“. 

Umilkły organy. Wierni w skupieniu i w po- 
wadze opuszczaji Świątynię, ale nie kierowali 
się odrazu do swych domów. Przedtem Szli 
masowo do zakrystii lub na plehanię, by ga- 
nieść swój ofiarny grosz na Valsze potrzeby 
Kościoła. 

Oby najlepszy Bóg zawsze im błogosławił: 
(at) 


odśpiewa- 


POŁAJEWO 

Okrutna machina wojenna rozproszyłu pa ca- 
łym Świecie miliony Polaków. Znuleźli się Po- 
lacy we wszystkich niemal zakątkach  globn 
ziemskiego. Byli Polacy we wszystkich czę- 
Ściach Niemiec jako siła robocza, byli w Ru- 
munii i na Węgrzech, można było Spotkać Po- 
laków w Anglii, Francji i we wszystkich pań- 
stwach Europy, byli też w gorących pustyniach 
Afryki, hyli i na bliskim i dalekim Wschodzie 
i w mroźnych stepach ICazachstanu, Po zakoń- 
czeniu działań wojennych łeż nie ustała wę- 
drówka narodu polskiego. Rozpoczęła się repa. 


= 
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triacja Polaków z terenów wschodnich. 

Takim sposobem w parafii Połajewo znalazła 
się spora liczba *rodzin  rcpaźtriantów, którzy 
mają wielki kult do Cudownego Obrazu M. B. 
Ostrobramskiej. Z tego też powodu powstała 
myśl wśród repatriantów utundowanią kopii 
Cudownego Obrazu M.B. Ostrobramskiej w ko- 
ścicle parafialnym w Połajewie nad Gopiem. 
W porozumieniu z ówczesnym ks. proboszczem 
Wacławem Liśkiewiczem, wyłonił Się Komitet, 
który podjął się przeprowadzić zbińvkę dobro- 
wolnych ofiar na pokrycie kosztów wykonania 
kopii Cudownego Obrazu. "iszący te słowa 
zwrócił się w tej sprawie do znanego artysty 
malarza też repatrianta prof. Wierusz-lKowal- 
skiegu, który podjął się i wykenał śliczny 
obraz o rozin. 146x96. Obraz został umieszczo- 
ny w prawym bocznym ołtarzu w kościele po- 


ła jewskim. 
W dniu 16 naja 1947 roku odbyła się skrom- 
na, a jakże wielka uroczystość poświęcenia 


kopii Cudownego Obrazu. Foświęcenia dokonał 
ks. kanonik Lambert ślisiński z Sompolna, któ- 
ry też w gorących choć krótkich słowach prze- 
mówił do licznie zebranej ludności. Wielebny ks. 
kanonik rozpoczął słowami wielkiego naszego 
wieszcza Adama Mickiewicza: „Panno święta co 
Jasnej bronisz Częstochowy i w Ostrej świecisz 
Eramie, Ty co Gród Zamkowy  Nowog*ódzki 
otaczasz z jego wiernym ludem“. 

Wieczorem w sali Remizy Strażuckiej odbyła 
się uroczysta akademia, którą zaszczycił swa 
obecnością wykonawca obrazu p. prof. artysta- 
malarz Wierusz-IKowalski. W rocznicę poświę- 
cenia obrazu w dniu 16 listopada w uroczystość 
M.B. Ostrobramskiej ks. proboszcz W. Liśkie- 
wicz edprawił uroczystą mszę Św. przed ołta- 
rzem M.B. Ostrobramskiej. Wszyscy parutianie 
zwrócili się z gorącą prośbą do Najdostojniej, 
szego Pasterza J. E. Ks. Biskupa o ustanowie- 
nie odpusłu rok rocznie w dniu 16 iistopuda w 
uroczystość M. B. Ostrobramskiej, 

Ilgnacy Grzegorzewski 

WIELGIE 

Bezpośrednio po znakomicie udanych misjach, 
jakby w nagrodę od Boga za gorliwość naszych 
parafian, powróciły do nas stare dzwony wie- 
lickie. Gdy nam je Niemcy zabierali, nie było 
serca, które by w tej chwili nie płakauło: gdy 
do nas wróciły, wszystkich Opanował nieby- 
wały entuzjazm religijny. Tłumy napełniły 
nasz kościołek, gdy dokonywała się ceremonia 
ich poświęcenia. 

Wzruszające były sława ks. Stefana Kwiat- 
kowskiego: „Wraca do was Stary znajomy, 
przyjaciel lat dziecinnych, wraca do was ka. 
znodzieja, który grzeszników gromi, a świętych 
pociesza; ten, który głębokim tonem mówi 


Wam, że Bóg jest na niebiosach, u życie ludz- 


kie jest marne; ten, który wita was na progu 
waszego życia i żegna was, gdy piasek cmen- 
tarza sypie się na waszą mogiłę". 

Po nabożeństwie złożono takie ofiary, że 
starczyłyby na kupienie nie dwóch a'e trzech 
dzwonów. Uroczystość poświęcenia dzwonów, 
ten zapał religijny, który ożywił Serca świad- 
czy, że parafia Wielgie nie tylko dorównała in- 
nym parafioin, ale w gorliwości religijnej wy- 
suwa się na jedno z pierwszych miejsce w de- 
kanacie. S. Ch. paratianin wielicki. 


Cudowne uzdrowienie w Lourdes. 

Wraz 2 licznymi pielgrzymami, zdążającymi 
do Lourdes, udała się do tego miejsca świętego 
pewna niewiasta belgijska, całkowicie sparali- 
żewana od roku 1937. Pielgrzymkę swą odby- 
wała ona, leżąc na noszach. W miejscu cudo- 
wnym została uzdrowiona, odzyskawszy zupeł- 
naa władzę w członkach i mogące odład normal- 
nie chodzić. Obecnie liczy ona dwadzieścia dzic- 
więć lat. Władze lekarskie i władze kościelne 
rozpoczęły badanie sprawy tego nagłego i nie- 
oczekiwanego uzdrowienia, 
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ŁA D B O Ź Y 


Co słychać w innych diecezjach 


WIELKIE MISJE ŚWIĘTE W ŁUKOWIE 
PODLASKIM. 


Piękne i błogie chwile przeżył ostatnio Łu- 
ków i pobliskie wioski należące do parafij łu- 
kowskich. W pierwszej połowie pażdziernika od 
3 do 17 odbyły się w Łukowie w obu  kościo- 
tach parafialnych wielkie dwutygodniowe Mi- 
sje święte prowadzone przez (00. Jezuitów. 

Pierwszy tydzień przeznaczony był dla nie- 
wiast (matek, wdów'i panien) oraz dzieci Szkół 
powszechnych. Drugi tydzień Misyj świętych 
przeznaczony został dla mężczyzn (ojców, 
wdowców i młodzieńców) oraz dla młodzieży 
skkół średnich. 

Przez cały czas trwania 
obu parafiach łukowskich napływ wiernych był 
bardzo liczny. Zwłaszcza kościół Przemienia 
Pańskiego podczas nabożeństw i naux wieczor- 
nych nie mógł pomieścić licznie zgromadzonych 
parafian. Pieknie wyglądały w piątki w czasie 
Misyj św. procesje wieczorne ku czci Serca Je- 
zusowego przy Świcetle reflektorów oraz lam- 
pionów kolorowych niesionych przez Krucjatę 
Eucharystyczną, istnicjącą już 12 lat przy tu- 
tejszym kościele. 


Misyj świętych w 


Parafianie łukowscy bardzo licznie przystą- 
pili do świętych Sakramentów Poxuty i Olta- 
rza. Spowiedź święta przeciągała Się do póź- 
nego wieczoru a nawet do godziny  1-szej po 
północy. Poruszenie w parafiach bylo bardzo 
wielkie. Niektórzy cały dzień czekali na spo. 
wiedź, i wieczorem dopiero przyjmowali Ko- 
munię świętą. Wszak 30 lat nie było w Łuko- 
wie Misji Świętej. Wszyscy ciicieli się z Bogiem 
pojednać! 

Nikt nie został pominięty. Ojcowie Misjona- 
rze pamiętali również i o chorych w miejsco- 
wym Szpitalu oraz na terenie miasta i parafii, 
gdzie przez kilika dni odwiedzali chorych 1 
udzielali świętych sakramentów, pragnąc wszy- 
stkich do Roga przyprowadzić. 

Przy końcu Misyj świętych nastąpiło odda- 
nie wszystkich rodzin katolickich i obu parafij 
w opiekę Sercu Jezusowemu i Niepokalanemu 
Sercu Marii. 

Wspaniale wypadło zakończenie Misji świętej 
w parafii Przemienienia Pańskiego. Pogoda 
pięknie dopisała. Po uroczystej sumie wyru- 
szyła wielka procesja po krzyż misyjny za mia- 
sto, w której wzięły udział wszystkie Bractwa 
Kościelne z Krucjata Euchurystyczną na czele, 
oraz wielkie tłumy wiernych z obu parafij łu- 
kowskich. Przybyli również bardzo licznie wicr- 
ni z sąsiednich parafij. Procesja z wielkim 
krzyżem misyjnym zamieniła się w wielką ma- 
nifestację uczuć religijnych. Parafianie łukow- 
sey dali żywy dowód wielkiej miłości i przy- 
wiązania do Wiary świętej katolickiej, za któ- 
rą kiedyś ich pradziadowie byli prześladowani 
i przelewali krew męczeńską. 

Procesja z krzyżem misyjnym przeszla głów- 
nymi ulicami miasta. Trasa. wynosila około 
dwóch kilometrów. Olbrzymi dębowy 
niesiony był na barkach meżczyzn, niewiast, 
panien i młodzieńców. Duży plac przed kościo- 
łem Przemienienia Pańskiego na którym stanął 
wielki dębowy krzyż misyjny zalegly kilkuty- 
sięczne rzesze parafian. Uroczystym ostatnim 
kazaniem misyjnym przy krzyżu, a następnie 
Śślubowaniem parafian wierności i przywiązania 
do wiary św. katolickiej, oraz odśpiewanien 
hymnu „Boże coś Polske“, zakończyły się te 
wspaniałe dni misyjne w obu parafiach łukow- 
skich. Po zakończeniu uroczystości nastąpiła 
adoracja krzyża misyjnego przez wiernych. 

Parafianie łukowscy składają Przewielebnym 
Ojcom Jczuitom Misjonarzom staropolskie „Bóg 
zapłać* za przeprowadzenie Misyj Świętych w 
obu parafiach Łukowskich. 

Wielkie i błogie chwile misyjne pozostaną na 
dlugo w sercach Łukowian, kochających wiernie 
Boga i Ojczyznę! (Parafianin) 


krzyż 


ŚWIĘTO CHRYSTUSA-KROLA W ŁUKOWIU. 

Jak w latach ubiegłych, tak i w tym roku 
Łuków uczcił Święto Chrystusa-Króla bardzo 
uroczyście. W niedzielę, dnia 31. października 
bież. roku w kościołach parafialnych Przemie- 
nienia Pańskiego i Podw, św. Krzyża o godz. 
9-tej rano zostaly odprawione uroczyste Msze 
św. dla miejscowych  Krucjat  Fucharystycz- 
nych, gdyż Święto Chrystusa-króla jest rów- 
nież Świętem organizacyjnym Jirucjaty Pucha- 
rystycznej w całym Świecie katolickin. Ryce- 
rze i rycerki stoją wiernie pod sztandarami ich 
Wodza — Jezusa Chrystusa, Króla serc i dusz 
ludzkich. 


O godz. 11 zostały odprawione uroczyste na- 
bożeństwa w obu kościołach. Po nabożeństwie 
wyruszyły wielkie procesje przez miasto, zdą- 
żając <l0 pomnika Serca Pana Jezusa — Króla 
świata, stojąccgo na placu przy skrzyżowaniu 
ulic Chącińskiego, Radzyńskiej, Glinki i Świ- 
derskiej. W procesjach wzięły udział wszystkie 
Bractwa Kościelne: Krucjata Eucharystyczna, 
Stowarzyszenie Dzieci Maryi, Sodalicja Mariań- 
Ska, Kółka żywego Różańca, Bractwo Najśw. 
Sakramentu, Trzeci Zakon Św. Franciszka i in. 
W procesji szły wszystkie Cechy Rzemieślnicze 
ze swymi sztandarami. Niewielki plac przed 
pomnikiem nie mógł pomieścić kilkudziesięciu 
tysiecy mieszkańców miasta i okolicznych wio- 
sek, którzy tak licznie przybyli na to doreczną 
uroczystość. 

Przed pomnikiem zostało odprawione krótkie 
nabożeństwo do Serca Pana Jezusa z podnio- 
słym kazaniem na temat „Chrystus — Królem 
miłości i pokoju“. Po kazaniu Krucjata Eucha- 
rystyczna parafii Przemienienia Pańskiego od- 
czytała modlitwę do Chrystusa_„Króla, 
poczym chór kościelny parafii Podwyższenia 
Św. Krzyża odśpicwał dwie pieśni do Serca 
Jezusowego. Na zakończenie tej uroczystości 
wierni odśpiewali „Ojcze nasz" i „Wierzę w 
Boga Ojca“. Przy śpiewie pieśni „Do Ciebie Pa- 
nie'* procesje powróciły do swych kościołów. 


chórem 


Uroczystość Chrystusa Króla każdego roku 
gromadzi kilkadziesiąt tysięcy wiernych i zgro- 
madziła jeszcze większe tłumy tego roku, sta- 
jac się wielką manifestacją uczuć religijnych. 
Łukowianie i w tym roku dali dowód żywej 


wiary, opartej na gorącej miłości Bogu i Oj- 
czyzny! 

Święto Chrystusa-ićróla w Łukowie zakoń- 
czyła akademia urządzona wieczorem przez 


Krucjatę Eucharystyczną w świetlicy parafial- 
nej „Caritas“ przy kościele Przemienienia Pań- 
skiego. W akademii wzięli udział licznie zebrani 
rodzice dzieci, należących do Krucjaty Bucha- 
rystycznej, tej najpiękniejszej organizacji ka- 
tolickiej. 


NABOŻEŃSTWA ZA ZMARŁEGSA 
PRYMASA POLSKI WW ŁUKOWIE. 


We wtorek, dnia 2 listopada w kościele Prze- 
mienienia Pańskiego w Łukowie zostala odpra- 
wione uroczyste nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy Śp. Ks. Kardynała Dra Augusta Hlonda— 
Prymasa Polski. Wartę honorowy przy kata- 
falku tonącym w Świetle i ubranym kwiata- 
mi, pełniły rycerki Krucjaty Kucharystycznej 
cd godz. 8-ej rano. 

Po uroczystej Mszy św. żałobnej i akoliczna- 
ściowym kazaniu, zostało odśpiewane przy ka- 
tafalku „Libera me“. Pieśnią „Witaj Królowo" 
zakończyło się to nabeżeństwo, w 
wzięła udział młodzież szkolna 


którym 
oraz kilkuty. 
sięczne tlumy parafian z miasta i okolic. 
Podobne nabożeństwo żałobne zostało odpra- 
wione w kościele Podwyższenia św. Krzyża w 
Łukowie w czwartek dnia 28 paźdz. br. M.J. 


Stron 


OD REDAKCJI 
Na skutek licznych i częstych żądań 
naszych Czytelników przywracamy, po- 
czynając od numeru niniejszego rubry- 
kę wiadomości pt. „Z całego Świata“. 


, Z u B 5 > 
całego Świata 

* Proces przeciwko b. feldmarszałkowi 
itundstaedtowi i Mannstcinowi oraz przeciwko 
b. generałowi Straussowi odbędzie się prawdo- 
podobnie w marcu przyszłego roku. 

* Według ostatecznych obliczeń i Sprawo- 
zdania władz miejskich w Ludwigshafen na 
Skutek eksplozji w fabrykach aniliny i sody 
I. G. Karben-Iindustrie 206 osób straciło życie, 
a 5.800 ludzi odniosło rany. Wybuch spowodo- 
wał zniszczenie 3.000 budynków fabrycznych 
ortz okalicznych domów mieszkalnych i zdewa- 
stowanie 9.5400 mieszkań. 

«x W Bydgoszczy mlodszy synek pp. Sławiń- 
skich przyniósł do domu puszkę, znalezioną na 
terenie fabryki „Alfa“ i począł manipulować 
przy puszce, uderzając w nią młotkiem. W pew- 
nej chwili nastąpił ogłuszający wybuch, który 
rozerwał chłopcu pierś, oderwał mu lewą rękę 
i pokaleczył mu głowe. Reszta domowników 
została mniej lub więcej ciężko poraniona, a 
całe mieszkanie zdemolowane. Młodszy Sławiń- 
ski — sprawca nieszczęścia — wkrótce pa prze- 
wiezieniu do szpitalı zmarł. 


k W Turcji wydarzyła Się olbrzymia kata- 
strofa kolcjowa, której otiarą padło 40 osób, 
poniósłszy śmierć na micjscu oraz przeszło 100 
osób rannych. Dyli to przeważnie członkowie 
tureckiej partii ludowej, którzy się wybrali do 
Ankary na obchód 25-iccia ustanowienia repu- 
bliki tureckiej. 

* Powiatowa Rada Narodowa w Legnicy u- 
uchwaliła zukaz sprzedaży alkoholu powyżej 
4% w soboty i niedziele na terenie całego po- 
wiatu. Na Wybrzeżu postanowiono zumknąć re- 
stauracje znajdujące się bliżej niż 100 metrów 
od fabryk, zatrudniających ponad 50 osób, 

* Armia ludowa w Chinach posuwa się stale 
naprzód i znajduje się obecnie w odległości 140 
km. od Pekinu. Dowódca wojsk rządowych 
oświadczył, że wskutek niedogodnych warun- 
ków obrony, zmuszony będzie najprawdopo- 
dobniej ewakuować Pekin. | 


* Oddziały żydowskie w Palestynie  pału- 
dniowej znajdują się na przedmieściach Giazy— 
stolicy rządu arabskicgo dla Palestyny. Gaza 
stanowi ostatni punkt oparcia oddziałów arab- 
skich w Palestynie. Według niepotwierdzonych 
wiadomości, oddziały egipskie ewakuują Gazę, 
wycofując się na terytorium Egiptu. 

x W Grecji wstrzymano aż do rozpatrzenia 
przez, sąd apelacyjny wykonanie wyroków 
śmierci na 10 przywódców greckich związków 
zawodowych, którzy zostali skazani pod zarzu- 


tem wspomagania powstańców greckich, wal- 
czących pod dowództwem gen. Markosa. 
Wstrzymanie egzekucji nastąpiła wskutek in- 
terwencji przewodniczącego Zgromadzenia 


ONZ, brytyjskich, polskich i francuskich związ- 
ków zawodowych oraz grupy 23 posłów parla- 
mentu brytyjskiego. 

* Do Moskwy udała się polska 
rządowu celem zawarcia rocznej 
dlowej na rok 1949. 


x W dniu 15 listopada rb. Polskie Linie 
Lotnicze wprowadziły nowy rozkład lotów na 
trasie Relgrad—Pudapeszt — Warszawa — Ko- 
penhaga, co umożliwia bez pośrea- 
niego lotniczego połączenia z Ameryką. 


delegacju 
umowy han- 


stworzenie 


* W ciągu 26 dni pracy w październiku rb. 
polski przemysł węglowy wydobył 6.258.655 ton 
wegla kamiennego zamiast zaplanowanych 
6.069.160 ton, wykazując plan w 1031%. 


Str. 8 


* W Belwederze odbyło się 
siedzenie ogólnopolskicgo komitetu uczczenia 
150-1ccia urodzin Adama Mickiewicza. Posie- 
dzeniu przewodniczył Prezydent RY. Bolesław 
Bierut. 

* Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w 
Warszawie rozpoczął sie proces 6 czlonków kie- 
rownictwa nielegalnej organizacji WRN (Wol- 
ność—Równość—Niepodległość). Przed sądem 
stanęli: Kazimierz Pużak, Tadeusz Szturm de 
Sztrem, Józei Dzięgielewski, Feliks  Misioro- 
wski, Ludwik Cohn i Wiktor Krawczyk — 
oskarżeni o antypaństwową działalność, zmie- 
rzając do obalenia przemocą ludowo-demokra- 
tycznego ustroju państwa polskiego, 


uroczyste po- 


JASNE KSIAŻKI 


Świeżo wydana trzecia z kolei Jasna Jśsiążka 
TARCZA i KAPTUR p. Pii Górskiej, uderza 
przede wszystkim  nicpospolicie starannym i 
pieknym wyposażeniem graficznym. W obecnej 
powojennej szarzyżnie i dorywczości wydawni- 
czej stanowić będzie pozycję bardzo dodatnio 
wyróżniającą się nawet wobec wydawnictw za- 
granicznych przez rzadko już dziś stosowaną 
sztukę autentycznych drzeworytów. 

Wyczuwa się, że artysta wielkiej miary, ja- 
kim jest niewątpliwie prof. Edward Kuczyński, 
ujęty został do głębi pełną prostoty urtystycz- 
nej treścią tej powieści o Św. Franciszku i św. 
li larze. 

Jasne Książki trzema już wydanymi powie- 
Ściami wraz z zapowiedzią dalszych tomów za- 
rysowują coraz wyraźniej swą ideę przewodnią 
służenia nie masie czytelniczej w jej bezosobo- 
wości, ani tym mniej jednostkom o specyficz- 
nych zamiłowaniach, lecz służenia rodzinie pol- 
skiej, katolickiej w najszerszym ujęciu tego 
słowa. Boć rodzinę stanowią nie tylko poszcze- 
gólni rodzice i ich dzicci, lecz ogół dojrzałego 
i ogół młodego pekolenia. 

Wśród sześciu książek pierwszej serii, jak i 
w każdej następnej muszą być i bedą pozycje, 
które można bez zastrzeżeń oddać w ręce chłop- 
ców i dziewcząt. Im przecież także należy się 


dobra, ciekawa, starannie wydana Jasna 
Książka. 
Na tzw. skrzydelkach okładki TARCZY 


i KAPTURA Albertinum w rozmowie imagina- 
cyjnej z członkami Klubu rzuca hasło rozda- 
wnictwa książek, jako najmilszej i najpożytecz- 
niejszej działalności kulturalnej, Wierzymy, iż 
to wezwanie nie przejdzie bez ccha. Iluż jest 
głodnych, łaknących dobrej, jasnej książki. 

Na pierwsza serię Jasnych Książek, która do- 
biega swej połowy, można jeszcze wciąż zgła- 
szać się do naszej redakcji. Chętnie nadal po- 
średniczymy w tej ważnej, nader pożytcecznej, 
nieodzownej propagandzie. 

Najbliższą, czwartą Jasną Książką będzie 
dwutomowa powieść Franciszka Wcerfla PIEŚN 
O BERNADECIE, która w druku i na filmie 
przeszła triumfalnie przez całą Amerykę i Eu- 
ropę jako jedyne w Swoim rodzaju wielkie wy- 
dnyvzenie literackie. 


ŁA D BO Ż Y 


* Na Azorach uległ katastrofie samolot 
„B 29%. Spośród 20-osobowcj zalogi zginęło 18 
osób. 


* Wskutek wadliwego nastawienia zwrot- 
nicy, pociąg wiozący repatriantów niemieckich 
z Danii w pobliżu Frankfurtu wpadł na zdąża- 
jacy w przeciwnym kierunku pociąg weglowy, 
wyskakując z szyn. 5 osób poniosła Śmierć, a 
23 pasażerów zostało poranionych. 


* W Stanach Zjednoczonych zostały prze- 
prowadzone wybory na prezydenta. Wyniki 
wyborów są następujące: Truman otrzymał 


22.171.417 głosów, Dewey — 20.363.896, Wallace 
— 1.024.394 i Thurmond — 850.390 głosów. Pre- 
zydentem wobec powyższego został ponownie 
Truman, 


x Z byłych „gauleiterów' hitlerowskich we- 
dług akt trybunału noryinberskiego — 10 po- 
pełniło samobójstwo, 2 umarło Śmiercią natu- 
ralną, 9 zostało skazanych na śmierć wyrokiem 
(z wyjątkiem jednego wszyscy już zo- 
straceni), 3 zasądzono na 20 lat więzie- 
a 12 oczekuje w obozach dla internowa- 
nych ua procesy. Jeden gauleiter (lLauterpas- 
ser) został uniewinniony, natomiast Ulberrei- 
ter zdołał zbiec policji w czasie transportowa- 
nia go do Pragi. 


sądu 
stali 
nia, 


Z wydawnśców 


T. TOTH — życie piokne i czyste. 
Wydawnictwo Księży Jezuitów, Warszawa, 
Rakowiecka 61. — Nowoczesny apostoł, profe- 
sor uniwersytetu, następnie biskup, a obecnie 
kandydat na ołtarze — goracy przyjacie] mło- 
dzieży i wiełki znawca młodych Serc, napisał 
tę cenną książeczkę pod wpływem serdecznej 
troski o dusze i ciału młodego pokolenia. Z 
niezrównanym taktem wprowadza młodzież w 
tajemnice życia i jego początków; ukazuje 
mądre i święte cele stwórcy, ustanawiającego 
różnicę płci; rozwija potężne motywy, nakazu- 
jace życie czyste, odsłania grozę nadużyć w 
tym przedmiocie. Książeczka napisana jest piek- 
nie i żywo. Powinien ja przeczytać każdy mło- 
dy człowiek, I nie tylko młody. 


H. SCHILGEN. — On i ty. — Wydawni- 
ctwo Księży Jezuitów, Warszawa, Rako- 
wiecka 61. 


Plany Bożej Opatrzności i współpraca z nimi 
niewiasty oto treść książki. Daje wnikliwą cha- 
rakterystykę, zawiera wskazówki i przestrogi, 
słowa otuchy i ostrego Sądu. Cechuje ja deli- 
katność w omawianiu przedmiotu, poczucie 0d- 
powiedzialności za podawane słowa, i nieuchy- 
lanie się od osądu i zła w różnorakich przeja- 
wach życia. 


KS. ALEKSANDER KISIEL — Ku 
chrześcijaństwa. — Wydawn. 
Jezuitów, Warszawa, Rakowiecka 61. 


połni 
Księży 


Rozważania religijne od adwentu jednej du- 
szy i adwentu społecznego do Jasnogółskiego 
apelu wigilijnega. 


Nr. 47 


OFIARY: 


Emerytowany sędzia p. Z. Kossowski złożył 
na sieroty po zamordowanych więźniach w obo- 


zie w Oświęcimiu — 280 zł. 
P. T. Boniewicz z Kalisza — na inwalidę 
pracy w Zd. Woli — 500 zł. oraz p. Maria 


Marciniak z Polesia Nr. 2 na ten sam cel — 
100 zł. 


Zgłoszenia kandydatów na braci w Sto- 
warzyszeniu Apostolstwa Katolickiego. 
(Księża Pallotyni). 

Chłopcy po skończonej szkole powszechnej i w 
wieku późniejszym, chcący się poświęcić służ- 
bie Bożej w charakterze braci w Stowarzysze- 
niu Apostolstwa Katolickiego (Księża Palloty- 

ni), mogą się zgłosić na adres: 


Stowarzyszenia 
Apostolstwa Katolickiego. (Ks. 
OŁTARZEW, p. Ożarów Warszawski. 


Bracia w Stowarzyszeniu Apostolstwa Kato_ 
lickiego są współpracownikami księży w wyko- 
nywaniu ich apostolskiego zadania. Zadanie to 
spełniają bracia przez wykonywanie prac umy- 
słowych i fizycznych, zwłaszcza rzemieślniczych. 

W celu prygotowania się do tego rodzaju 
prac kandydaci na braci przechodzą szkołę za- 
wodową, w której stosownie do swych zdolno- 


Zarząd Polskiej Prowincji 


Pallotyni). 


ści pobierają naukę drukarstwa, stolarstwa, 
ślusarstwa, ogrodnictwa, rolnictwa i tym po- 
dobnych tachów. (88) 


i [| wę mm — 0” 
Fisharmonia 
o 16-tu registrach w dobrym stanie, zupełnie 
jak nowa jest do sprzedania. Cena do umowy. 


Wiadomość: Księgarnia Mi. Jasiński, 4aiisz, 
ul. IKanonicka 4. (8J) 


DO- DWUTYSIĘCZNEJ parafii potrzebny orga- 
nista żonaty. Kurowo k/Sierpca, woj. warsz. 
(87) 


DO SPRZEDANIA Stacje Męki Pańskiej, 
tigura św. Józefa oraz figura M.B. Różańcowej 
rzeżba w drzewie. — Parafia Turek k/Kalisza. 

(89) 
DO PARAFII Lubstów potrzcbny jest ORGA- 
NISTA. Poczta lubstów, powiat lIKoło. Stacja 
kolejowa Sompolno. (90) 


GOSPODYNI poszukuje pracy na Plebanii, 
prowadzi kuchnię i gospodarstwo. Powiadomić: 
Michalina Szymczak Kalisz, ul. Grodzka. Pen- 
sionat sióstr. (86) 


POTRZEBNA kulturalna, samodzielna, uczciwa 
dziewczyna do prowadzenia gospodarstwa do- 
mowego na plebanii. Praca stała. Pomoc. Wa- 
runki dobre. Szczegółowe oferty o sobie — 
Adm. „Ladu“. (85) 


UCZCIE SIĘ SAMI I DRUGICH NAUCZAJCIE DOBRZE ODMAWIAĆ RÓŻANIEC ! 


Dwa wielkie historyczne zwycięstwa nad przeważającym wrogiem odniesione dzięki Różańcowi, zanotowały dzieje ludzkości: rozbicie here- 
zji Albigensów przez św. Dominika i pobicie floty tureckiej pod Lepanto. Dziś mamy do pokonania groźniejszego wroga, 


bo zło panoszące się 


w naszym życiu w postaci zakłamania i nienawiści, brudu moralnego i odstępowania od Boga. Bez Różańca złu temu nie zaradzimy. Dlatego mu- 
simy z całą energią wziąść się za Różaniec, sami się nauczyć i drugich nauczyć, jak dobrze mamy się modlić. Inaczej zło i nikczemność nas zaleje. 
Broszurka O. R. Kosteckiego „Modlitwa Różańcowa" jest b. dobrym podręcznikiem dla każdego człowieka dobrej woli. Napiszcie do nas, a wy- 


ślemy Wam za pobraniem pocztowym, zł. 
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Biblioteka Dobrej Książki, Warszawa, Rakowiecka 41. (80) 


Redaktor: ks. dr W. Mirski. 


Maszynopisów nie zwraca się. 


Ogłoszenia przyjmuje Administracja codziennie z wyjątkiem dni świątecznych w godz. od 8—12 i od 2—5. W soboty od 8—12. 
Ceny ogłoszeń: ogłoszenie drobne — słowo: handlowe zł 20; osobiste, poszukiwania rodzin, zguby zł 15; poszukiwania pracy zł 10. 
Minimalna ilość 10 słów. Nekrologi: od ogólnej wielkości 560 mm zł 30; 100 mm zł 87.50; 160 mm zł 60; 200 mm zł 90. 
Łamowe: do ogólnej wielkości 100 mm za ł mm zł 37.50; 200 mm zł 60. 

Prenumerata z przesyłką pocztową: kwartalna 65 zł, półroczna 130 zł, roczna 250 zł. 
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Wydawca! Kuria Diecezjalna. 
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Drukarnia Diecezjalna, Włocławek, Brzeska 4. 


